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Listów nieopłaconych nie przyj­
muje się. NAPRZÓD

Numer pojedynczy 7 centów.
Do nabycia w Krakowie wAgencyi dzien­
ników Plac Maryacki L. 2, w biurze 
p. R. Herzowej, — we Lwowie w Biu­
rze dzienników L. Plobna, ulica Karola 
Ludwika, i A. Olszewskiego, u l. Kiliń­
skiego L. 2, w Tarnowie w biurze p. M 

Rokacba.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o łe c z n e .  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 8'— , półrocznie 150, 
kw artalnie — 75, miesięcznie — '25. W A u s t r y i :  rocznie 8G0, półrocznie 180, 
kw artalnie — 90, miesięcznie — 80. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. W e F r a n ­

c y i :  rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adininistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. Nadesłane po 25 c t od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

T o w a rz y s z e  I  T o w a r z y s z k i !
Z numerem niniejszym kończymy drugi 

kwartał bieżącego rocznika. Pismo nasze stoi 
wiernie na straży interesów robotniczych i nie 
daje się ugiąć w ciężkiej walce politycznej 
i społecznej. Przeciwnicy nasi usiłują zapo- 
mocą różnych środków nas złamać, to też 
obowiązkom, które na nas spoczywają potra­
fimy podołać tylko przy Waszej pomocy. Sam 
stempel dziennikarski kosztuje nas 270 złr. 
kwartalnie, koszta więc wydawnictwa przy jego 
niskiej cenie mogą się pokryć jedynie przez 
wielką ilość abonentów.

Jednajcie więc, Towarzysze, coraz nowych 
czytelników dla „N a p r z o d u 44 i domagajcie 
się Waszego pisma w restauracyach i kawiar­
niach, które za Wasze pieniądze wtykają Wam 
dziś w rękę pisma Waszych nieprzyjaciół.

Prenumeratorom kwartalnym przypomina­
my, że

C ZA S  ODNOWIĆ P R Z E D P Ł A T Ę !
„ J f A P K Z Ó H "  

wychodzi co tydzień w każdy czwartek.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  K r a k o w i e :
Rocznie . . złr. 8-—
Półrocznie . „ 1 '50
Kwartalnie . „ — '75
Miesięcznie . ,, —-25

W  A u s t r y i :
Rocznie . . złr. 3.60
Półrocznie . „ 1'80
Kwartalnie . „ —-90
Miesięcznie . „ — '30

W  N i e m c z e c h  :
.Rocznie . . 7 marek

W e  F r a n c y i :

Rocznie . 10 franków 
P o j e d y n c z y  n u m e r  k o s z t u j e  7 c t .
Dla członków Stowarzyszeń robotniczych, od­

bierających pismo nasze w większej liczbie, pozo­
staje dotychczasowa cena za pojedynczo numery 
bez zmiany.

Redakcya i Administracya.

Ze względu na znaczne wydatki, jakie te­
raz mamy do ponoszenia, wzywamy wszy­
stkich Towarzyszów tak z Krakowa, jak i 
z prowincyi o bezzwłoczne wyrównanie zale­
głych rachunków, przedewszystkiem zaś o 
spłacenie wszelkich wierzytelności za odznaki 
majowe, Kalendarz Robotniczy i t. d. W prze­
ciwnym razie będziemy zmuszeni w najbliż­
szych numerach ogłosić nazwiska tych, którzy 
nam z pieniędzmi zalegają.

Przypominamy również organizacyom, że 
obowiązane są płacić za „Naprzód" najdalej 
co 4 tygodnie, a czynimy to równie w naszym, 
jak i w ich własnym interesie.

K om itet party jny .

PRZEGLĄD.i;

Ruch strejkowy wzm aga się w całej A u­
stryi, a szczególnie w Galicyi. Objaw to po­
cieszający i św iadczący o niezmiernym wzro­
ście świadomości wśród polskiego pro letaryatu , 
i dlatego partya socyalno-dem okratyczna wszel­
kimi siłam i popiera każdy tak i ruch dążący 
do zniesienia okropnych stosunków panujących 
w śród robotników. Obowiązkiem party i jest 
jed n ak  także pilnie śledzić i rozważyć, czy 
strejk  taki jest. kierow any jedynie  entuzyazmem, 
bez planu i przygotow ań, bez zw racania uwagi 
na dogodną dla robotników, a niedogodną dla 
przedsiębiorców porę, czy też przeciwnie. Zro­
zumiał to kongres party i naszej w Nowym 
Sączu i po długich wyczerpujących debatach 
uchw alił, że p a rty a  popierać będzie tylko stręjki 
zgłoszone w komisyi zawodowej, która, jeżeli 
uzna, że stre jk  jest do w ygrania i że nie grozi 
organizacyi osłabieniem , ma go uchwalić i po­
pierać. Czas już, by w Galicyi w yw alczył sobie 
proletaryat znośniejsze w arunki bytu. czas by 
pokazał majstrom i przedsiębiorcom, że w G a­
licyi m inęły daw ne dobre dla nich czasy, ale 
należy zrozumieć, że jeżeli strejki wogóle są 
bronią obosieczną, to przynoszą one szkodę 
robotnikom, jeżeli nie zostały w yw ołane silną 
przedw stępną ag itacyą i o rganizacya; ba co 
więcej, m ajstrowie zacierają ręce z radości, a 
nieraz naw et, nie m ając robót, sami prowokują 
strejk , aby przez ten czas zaoszczędzić z płacy. 
W alka z kapitałem  jest konieczną, ale w alka 
rozw ażna i system atyczna, poprzedzona silną 
organizacyą.

Wybory do Krakowskiej Rady miejskiej 
zostały wczoraj ukończone. W  kole inteli- 
gencyi zwyciężyli konserw atyści. Jak nisko u 
nas stoi opinia publiczna, dowodzi wybór 
„profesora" Cyfrowicza, o którego maklerskich 
czynnościach pisaliśm y przed rokiem, jakoteż 
fakt, że taki Dobija ośmielił się wogóle kan­
dydować. S tronnictw o Nowej Reform y  doznało 
zupełnej porażki tym  razem . Mimo to now a 
R ada nie wiele będzie się różniła od dawnej. 
Po tej radzie nie spodziewamy się też, żeby 
zajęła wobec robotników  inne stanowisko niż 
daw na. Ale przypom inam y jej, że spoczywa 
na  niej obowiązek załatw ienia reform y w y­
borczej prof. K asp a rk a ; jeżeliby usiłow ała od­
wlec ją  w nieskończoność, to przerachuje się, 
bo robotnicy krakowscy wkrótce zapukają do 
bram y ratusza z zap y tan iem : Co słychać z 
naszem praw em  wyborczem ?

Krakowska polieya usiłuje znowu pozba­
wić nas tej odrobiny wolności zgrom adzania 
się, ja k ą  nam  daje ustaw a austryacka. P rzy ­
taczam y tu najnowszy zakaz odbycia zgro­
m adzenia ludowego.

L. 20694. Do Panów  L eona M isiołka i Franciszka 
Sułczewskiego w Krakowie na  ręce drugiego (Red. 
pism a „Naprzód" — Szewska 7).

W  podaniu z dnia dzisiejszego, do powyższej li­
czby, prosiliście Panow ie o zezwolenie n a  odbycie 
zgrom adzenia pod gołem  niebem , w ogrodzie p. J ó ­
zefa Tyłki, przy ulicy Kolejowej, dn ia  21. b. m. o go­
dzinie '9-tej rano. Na zasadzie ustępu 4. §. s. ustaw y 
z dnia 15. listopada 1867. Dz. u. p. Nr. 135 odm a­
wiam pozwolenia na  to zgrom adzenie, albow iem  do­
św iadczenie pouczyło, że wspom niany ogród n a  cel 
podobny nie jes t odpow iednim . Leży on w pobliżu 
dw óch c. k. urzędów, a liczny dopływ  ludności na 
zgrom adzenie, jakoteż i pow rót tejże, m usiałby p rze ­
szkadzać urzędowaniu. Dostęp zaś do tego ogrodu 
jes t taki, iż m usiałby w stopniu wysokim u trudn ić  
ew entualne użycie środków  przym usowych po myśli 
§. 14. alinea 2 . pow ołanej ustaw y i zagrażać bezp ie­
czeństwu zgromadzonych.

Przeciw  tej decyzyi wolno w przeciągu dni ośmiu 
odw ołać się do wysokiego c. k. nam iestn ic tw a we 
Lwowie.

Kraków dnia 18 czerw ca 1896. Kototkiewicz.
Motywa tego zakazu są oryginalne. Po­

starano  się o to, żebyśmy w K rakow ie nie 
mieli żadnej publicznej sali na zgromadzenia. 
Odebrano nam salę rady  miejskiej i u jeżdżal­
nię. Gdyśmy chcieli zw ołać zgrom adzenie pod 
głem  niebem na placu publicznym , zakazy­
wano nam  pod pozorem, że nie będzie mo­
żna utrzym ać porządku na otw artein ze wszech 
stron miejscu. Teraz gdyśm y się postarali o 
zam knięty dookoła plac, pow iada p. Korot- 
kiewicz, że je s t do niego kiepski dostęp. N a 
tym sam ym  placu odbyło się olbrzym ie zgro­
m adzenie nie dawniej ja k  1 m aja i wcale 
ten dostęp nie stanow ił przeszkody. Również 
nie wiemy, o ile zgromadzenie z 1 m aja prze­
szkadzało w urzędowaniu pompierom i sta- 
cyi ratunkow ej. Przeciwko tem u zakazowi 
wnosimy odwołanie do nam iestnictw a. R. Ko- 
rotkiewicz staje na poziomie zw ykłego s ta ­
rosty galicyjskiego, sądząc, że tanim i środ­
kam i uda się zgnieść ruch robotniczy. Na 
tej drodze gotów nam zakazać następne zgro­
m adzenie ze względu na jak ieś bakcyle...

Wiec katolicki. Z początkiem lipca odbędzie 
się we Lwowie wiec katolicki. P ism a codzienne 
umieszczają dlań od wielu dni reklamy w stylu 
am erykańskim . Myliłby się jednak ten, ktoby 
sądził, że będzie to wiec katolików, chcących 
pokrzepić się w zajem nie pobożnemi mowami 
na tym  padole płaczu. Będzie to wiec agita-

I W A N  F R A N K O .

W  P O G O N I  Z A  B I E D Ą .
Zimowa baśń.

D
I.

Było to niedawno i nie późno, a  tak , 
w samym środku. Ż y ł wówczas w naszym 
kra ju  pewien pan  możny i bogaty, który do­
żył dwudziestu i pięciu la t wieku ani razu 
nie słyszaw szy o biedzie. Zupełnie obcem 
było mu to pojęcie. Jego ojciec tylko co um arł, 
sy t sław y i wieku, m ajątek zostaw ił wielki 
i dobrze zagospodarow any. Pełne śpichrze 
i kasy, stodoły i obory, słudzy wierni i panu 
przychylni, św ietna tradycya rodowa, zdrowie, 
młodość i piękność, —- czegóż więcej można 
było w ym agać od losu? Niczego też nie w y­
m agał m łody pan. Ż y ł po pańsku, dobra oj­
cowskiego nie m arnow ał, w politykę się nie 
wdawaj', oddaw ał Bogu, co boże, a  królowi, 
co królew skie i na tem koniec.

I by łby  m łody pan  w ten sposób przeżył 
ca ły  swój wiek, gdyby nie fak t na pozór 
drobny, który jednakow oż zniszczył cały  jego 
spokój, za tru ł życie, zrujnow ał fortunę.

Pew nej soboty po smacznej kolacyi w y­
szedł nasz pan na przechadzkę do ogrodu, 
z ogrodu zaszedł na gumno, a z gum na do 
stodoły. W stodole sta ła  ca ła  kupa ludzi: 
poddanych chłopów, dozorców i dworaków  
pańskich, a z pośród tej kupy do uszu pań­
skich dolatyw ały  jak ieś łoskoty, niby młóce­
nie, lecz pomięszane z żałosnym  krzykiem  
i jęczeniem. Zaciekawiony, w stąp ił pan, by 
spojrzeć, co to jest. Ciekawy też zobaczył

az. Pod ścianą na krześle siedział głów ny

zarządca dóbr pańskich i głośno liczył, spo­
glądając od czasu do czasu w niew ielką ksią­
żeczkę. N a toku leżał rozciągnięty chłop i .ję­
czał i stękał i krzyczał. Na jego rękach, 
plecach i nogach siedziało trzech tęgich d ra ­
bów, a  dwaj inni prali kańczukam i w to 
miejsce, skąd  nogi rosną.

—  Co wy robicie? — ciekawie zapy tał 
m łody pan.

S tan ą ł zarządca przed panem , skłonił się 
i rz e k ł:

— To, proszę pana, Proć Szulika swoją 
tygodniow ą porcyą odbiera.

— Za co?
— Trzy razy spóźnił się na pańszczyznę.
—  A, tak! — rzek ł pan uspokoiwszy 

swoją ciekawość i chciał odejść.
— Oj, biedoż moja, biedo okrutna, — 

k rzy k n ą ł chłop rozciągnięty na klepisku. —
I na polu co dnia bili za spóźnienie i teraz  
jeszcze biją. A u mnie żona chora, dziecko 
umiera, bieda w domu, nie ma co do gęby 
włożyć — i nie spażniaj się!

D alsze słow a przygłuszone b y ły  ponowio­
nym łoskotem  batów  o tw ardą, w yschłą chło­
pską skórę. Lecz pan posłyszaw szy słow a 
nagle stan ą ł uderzony niemi, potem w rócił 
się i sk inął na hajduków, by zaprzestali 
młócenia.

—  Co ty mówisz o biedzie ? —  sp y ta ł on 
Procia. — Co to je s t takiego?

Proć podniósł się z ziemi i w ytrzeszczył 
na pana swe siwe oczy.

— Bieda, panoczku? — w yjąkał. —  Co 
je s t b ieda? B ieda jest bieda, pele jej! To jest 
nasz clileb codzienny.

—  W asz clileb? Jakżeż on w y g lą d a ? Nic 
o niej dotychczas nie słyszałem .

— Ha, to pan szczęśliwy. A ja  dotychczas 
nie słyszałem  o takim , ktoby jej nie znał.

—  W ięc ty  j ą  znasz?
— Oj) panoczku, od kiedy na św iat p rzy­

szedłem.
— W ięc mi ja  pokaż.
Chłop s ta ł i począł skrobać się w głow ę.
—  Jakże ja wielmożnemu panu j ą  pokażę?

Ona wszędzie jest.
— K łam iesz, c h ł o p i e ,  bo u mnie je j nie 

ma. Ja  jej nie widzę.
—  Daj Boże panu zdrowie, —  rzek ł chłop, 

k łan ia jąc  się panu do nóg, — ale zato ja ją  
widzę. Dla mnie wszystko bieda na świecie.

—  Mów, co?
  Ot te kańczuki, n ap rzy k ład ; mój dzi­

siejszy ból chyba nie b ied a?
—  Kłamiesz, drabie, to zasłużona kara.
— A pańszczyzna chyba nie b ieda?
— Kłamiesz, gałganie , to św ięty obowiązek.
— A ten głód i chłód, co cierpimy w do­

mu, chyba nie bieda?
— Kłamiesz, to skutki twego lenistwa.
—  A choroba żony i dziecka chyba nie 

bieda ?
— Kłamiesz,*to wola Boga, który dla dobra 

twego próby na ciebie nasyła.
Chłop s ta ł osłupiały i nie um iał nic w ię­

cej powiedzieć.
—  No, powiesz mi, gdzie w łaściw ie tw oja 

bieda, czy n ie?  — groźnie k rzy k n ą ł pan.
—  Ha, panoczku, najw iększa moja bieda 

ta , żem się na św iat urodził.
—  T ak ?  To ty  będziesz jeszcze bluźnił 

przeciw panu Bogu? K ładźcie go chłopcy 
i walcie mu resztę, ile mu się tam  jeszcze 
należy, i prócz tego dziesięć kijów w dodatku, 
niech nie blużni.



torów  klerykalno-konserw atyw nych; nie o re- 
ligii będą mówili ci panow ie, lecz o zgnieceniu 
ruchu  ludow ego; religii użyją jako pokrywki 
do swoich reakcyjnych zam iarów . R uch ro ­
botniczy i chłopski w Galicyi rośnie coraz 
bardziej z dniem  każdym, w yrasta  ponad ciasne 
ich głowy, niepokoi ich, p rze raża ; wiedzą, że 
gdy lud się oświeci, ocknie z wielkiego przy­
gnębienia, gdy zacznie myśleć, w tedy nie da 
się wodzić na pasku za szlachtą i klerem ; 
z rozpaczą ludzi czujących, że z dniem  każ­
dym tracą  g run t pod nogam i, zjeżdżają się 
razem , by naradzać się n ad  odzyskaniem swego 
utraconego w pływ u. Rej na wiecu będą w o­
dzić Badeniowie, M atusiaki, Tarnow scy, Ł a- 
baje, Czajkowscy, —  Orłowski, gdyby nie był 
ongi siedział w krym inale, przyjechałby za­
pew ne także na  wiec, by walczyć z „anar­
chią i przew rotem " w obronie m oralności. . .

Całe to piękne tow arzystw o może sobie 
urządzać w iece ; lud  w Galicyi, tak  po m ia­
stach ja k  i na wsi nie pójdzie j uż na żadne 
plewy klerykalne. Żadna oliwa z wieców ka­
tolickich nie uśm ierzy rozhukanych fal ruchu  
społecznego.

Na jednę skrom ną uw agę pozwolimy so­
bie jeszcze. Jak donoszą, będzie dla obcych 
ustanow iony w stęp na  salę obrad w wyso­
kości 3 złr. Czy szanowni wiecownicy uw a­
żają się za coś tak  ciekawego, że chcą się 
dać podziwiać za pieniądze? Za droga m ena- 
ż e ry a ! . . .

Z caratu rosyjskiego nadchodzą w iado­
mości, które świadczą, że owe szum ne fra ­
zesy o entuzyazm ie i radości ludu podczas 
koronacyi cara batiuszki, głoszone przez ro ­
syjską i służalczą europejską prasę są w prost po­
dłym  wymysłem m ającym  na celu olśnienie 
E uropy potęgą Mikołaja II, a że w rzeczy­
wistości w łaśnie ta  koronacya pokazała św iatu, 
że p ro letaryat i inteligentniejsza część społe­
czeństw a rosyjskiego w Moskwie i Petersburgu  
wrogo je s t usposobiona wobec swych ciemię- 
życieli. B ratni nasz organ Arbeiter-Zeitung  
o trzym ał od studentów  petersburskiego insty­
tu tu  leśnego list, w którym  młodzież pro te­
stuje przeciw sym patycznej odpowiedzi w y­
słanej niby przez n ią  na służalczą depeszę 
gratulacyjną otrzym aną od studentów  szkoły 
leśniczej w Nancy (Francya). Odpowiedź ta  
w ystosow aną była przez szkolną w ładzę 
zwierzchniczą i pozostaje w zupełnej sprze­
czności z wolą i przekonaniam i słuchaczów, 
którzy potępiają absolutyzm  i symbol jego 
zew nętrzny : koronacya.

Dalsze w iadom ości świadczą o rozgory­
czeniu w yw ołanem  u  ludności w skutek kata­
strofy na chodyńskiem polu, o rozgoryczeniu, 
k tóre nie poszanow ało naw et „ świętej “ osoby 
cara. Podczas przejazdu M ikołaja II padły 
z tłu m u  kam ienie na powóz carski, a podczas 
ilum inacyi i balu , który się odbył w posel­
stwie francuskiem , zdarł lud wywieszone cho­
rągwie. K orzystając z stosownej chwili, posta­
nowili socyaliści rosyjscy przedstaw ić ludo­
w i prawdziwe przyczyny tych okropnych zda­
rzeń; ognistem i m ow am i na ulicach rozentu- 
zyazmowali tłum y, które obroniły jednego 
agitatora, gdy go policya obsaczyła. N astępnie

wydali socyaliści trzy proklam acye na te m a t: 
„Jak drogo kosztow ała lud łaska carska". 
W  P etersburgu  zaś, gdy podczas zabaw y lu ­
dowej urządzonej przez rząd w  dzień im ienin 
carowej jedno indyw iduum  wzniosło okrzyk 
na  cześć rodziny carskiej, wówczas w śród 
tysiącznego tłu m u  odezwał się tylko jeden 
głos „hu rra", a  reszta milczała jak  g ró b ; ta 
sam a scena pow tórzyła się zaraz potem .

R adosne te objaw y w zrostu świadomości 
u ludu rosyjskiego w dwóch stolicach państw a 
w skazują na to, że i ten  kolos rosyjski, ta  
ostatn ia podpora reakcyi europejskiej, w cale 
wyraźnie chwiać się poczyna.

Strejk w Petersburgu. Jak słusznem  było 
nasze twierdzenie, że ruch  socyalistyczny za­
czyna już i szersze m asy w Rosyi ogarniać, 
spraw dzają najnow sze wiadomości z P e te rs­
burga, gdzie w edług doniesień telegraficznych, 
zastrejkowało_P76,OÓ.O robotników  fabrycznych. 
Dotychczasowe ich w arunki pracy były okro­
pne : s iedem nasto go d zjjXDX. dzień roboczy za 
płacę przeciętną 50 kopiejek. R obotnicy za­
żądali skrócenia dnia roboczego i stosunkowo 
dość skrom nego podwyższenia płacy i dla 
wywalczenia tych żądań stanęli solidarnie do 
strejku. Pierw szy to strejk  w Rosyi, który 
w ypadł tak im ponująco i tak wzorowo jest 
prow adzony. Dowodzi on znacznego już roz­
szerzenia się tajnej organizacyi socyalistycznej 
w śród robotników  rosyjskich. R ząd zazwyczaj 
tłum i strejki żandarm am i i kozakami. Teraz 
jednak  wobec tak  m asowego w ystąpienia ro ­
botników  stoi bezradny, zwłaszcza że ci osta­
tn i nie dają się niczem sprowokować, w skutek 
czego nie m a żadnego pozoru do zbrojnego 
wkroczenia. S trejkujący mają widoki zwycięstwa, 
k tóre jak  iskra roznieciłoby ruch robotniczy 
w całym  kraju. S trejk  ten  jest nader ważnym  
m om entem  walki o zniesienie despotyzm u car­
skiego i niewoli ludu w Rosyi.

Konserwatywne ministeryum Meline’a we
Francyi m usi ciągle toczyć ciężką walkę z so- 
cyalistam i, którzy na każdym kroku w yka­
zują m u  reakcyjne dążności i kokietowanie 
z m onarchistam i i klerykałam i. Prezydent Faure 
stracił zupełnie swoją popularność od czasu 
gdy dał dymisyę radykalnem u gabinetow i 
Bourgeois’a. Gdy dawniej wznoszono wszędzie, 
gdzie tylko się zjawił, na  cześć jego okrzyki, 
to  teraz przyjm ują go z zimnem m ilczeniem : 
na wyścigach paryskich wzniesiono niedaw no 
okrzyki na cześć jego —  lokaja.

W  parlam encie toczyła się niedaw no de­
b a ta  nad  przyłączeniem (aneksyą) wyspy afry­
kańskiej M adagaskar do Francyi. Tow. J a u r e s  
postaw ił wniosek, by zniesiono tam  natych­
m iast niewolnictwo. Prezydent m inistrów  Me- 
line sprzeciwił się natychm iastow em u znie­
sieniu — ten  sam Meline, który pierw ej był 
innego zdania. Izba uchw aliła m u tym  razem  
zaufanie. Burżuazya francuska, popisująca się 
hasłam i wolności i równości, tak  była u ra- 
dow nna zdobyciem M adagaskaru, że wcale 
się nie zatroszczyła o zniesienie tam że nie­
wolnictwa. Uchw aliła tylko w teoryi, że na  
tery toryum  francuskiem  nie śmie istnieć n ie­
wolnictwo . . .

Międzynarodowy kongres socyalistyczny w 
Londynie rozpocznie się dnia 26 lipca b. r. 
Jako reprezen tan t organizacyi party jnej w Za­
chodniej Galicyi i na  Szlązku pojedzie na ten 
kongres tow. Ignacy D a s z y ń s k i .  W  dniu 
otw arcia kongresu odbędzie się w Londypie 
wielka dem onstracya robotnicza, na której 
będą przem awiali przedstawiciele socyalnej 
dem okracyi wszystkich narodowości. Im ieniem  
polskiej party i socyalistycznej z pod w szyst­
kich trzech zaborów  będzie m ówił tow . D a- 
s z y ń s k i .

P rzypom inam y Towarzyszom  jeszcze raz, 
że koszta w ysłania delegata do Londynu są 
bardzo wielkie. P ieniądze na ten  cel przezna­
czone należy adresow ać do naszej redakcyi.

Obecny a przyszły parlament.
Na podstaw ie nowej ustaw y w ybór1 zej 

wejdzie do parlam entu  72 now ych posłów  
w ybranych przez powszechne’głosowanie. Jestto  
rezu ltat walki, jaką  toczyliśmy niezm ordow a­
nie przez długi szereg lat. Jeżeli się zważy, 
że z tych 72 posłów  zaledwie część przypa­
dnie na socyalną dem okracyą, to nasuw a się 
pytanie, czy dla takiego wyniku opłaciło się 
prowadzić tak zaciętą walkę. N a pozór zda­
w ałoby się, że to, cośm y zdobyli, nie odpo­
w iada nakładow i sił zużytych w walce o r e ­
form ę wyborczą. Aby jednak  zrozumieć ca łą  
doniosłość naszego zwycięstwa, trzeba zdać 
sobie sprawę, jaką  rolę będą odgrywali w p a r­
lamencie nasi nieliczni przedstawiciele.

Obecnie istnieją w parlam encie stronnictw a 
zowiące się „ludow em i", jak  młodoczesi i a n ­
tysemici. Udają one przyjaciół ludu, a zdra­
dzają jego interesy w najhaniebniejszy sposób. 
Młodoczesi zdemaskowali się podczas osta tn ich  
debat parlam entarnych  swojem stanow iskiem  
w spraw ie upaństw ow ienia kolei pó łnocno- 
zachodniej i w spraw ie ustaw y cukrow ej, o- 
kazując, że miłszemi im są kieszenie k ap ita ­
listów, niż kieszenie szerokich m as ubogiej 
ludności.

Go się zaś tyczy antysem itów , to ich p o ­
wodzenie nie w ypływ a z ich zalet, lecz z b łę ­
dów party i liberalnej. Usiłują oni reprezento­
wać interesy drobnych przemysłowców, w ła­
ścicieli dom ów — i robotników  i p róbują  
ła tać  sprzeczności między niem i zachodzące. 
Po za hasłam i łpustem i nie posiadają też p ro ­
gram u, bo go mieć nie mogą, a przywódca ich 
Lueger oświadczył, że nie chcą żadnego p ro ­
gram u... T eraz walczą antysem ici tem i sam e- 
mi hasłam i, co liberali w  siedmdziesiątych 
latach, powoli zajm ą też stanow isko tych o -  
statn ich  i będą musieli bronić interesów  kliki 
burżuazyjnej zupełnie jak  dziś liberali. Że tak 
się stanie w istocie, na to m am y już dziś 
jaskraw e dowody. A ntysem icki poseł P rade  
ośmielił się wnieść interpelacyą dom agającą 
się od rządu energicznego w ystąpienia prze­
ciwko strejkującym  robotnikom  w Dorfel (pod 
Reichenbergiem ). Chrześcijańscy i niem iecko- 
narodow i posłowie stanęli tu  po stronie ży­
dow skich wyzyskiwaczy Lederera i Wolfa. 
Okazuje się stąd  jasno, że bronili interesów  
wielkiego kapita łu  przeciwko żądaniom  robo-

O dszedł pan, a chłop, nic więcej nie mó­
wiąc, sam położył się na  klepisko, by odebrać 
resztę swej „zasłużonej k a ry " .

II.
A pan tym czasem  szedł dalej i m yślał. 

Myślący pan  był.
—  K łam ie, bestya chłop! głupie słowo 

w ynalazł, by pokryć w łasne lenistwo, n ie­
dbalstw o i głupotę. Bieda, b ie d a ! A co im 
za bieda! Kto pracuje, ten ma. Kto spełnia 
swe obowiązki, ten ma czyste sumienie. Kto 
rano w staje temu pan Bóg daje.

Ł adn ie  m yślał pan i rozumnie, zapom niał 
tylko, że sam on nie pracow ał, a  m iał, nie 
sp e łn ia ł żadnych obowiązków, a czu ł się naj­
spokojniejszym  w świecie, zaś do rannego 
w staw ania od dzieciństw a m iał w stręt nie­
przezwyciężony.

— Ale ja  ich oduczę od tego, — m ów ił on 
dalej sam do siebie. — Nie ścierpię dłużej tego 
głupiego słow a. Albo nie, to niech mi pokażą 
tę biedę, niech ją  sam zobaczę, niech jej sam 
doświadczę. Dopóki się to nie stanie, w żaden 
sposób nie uwierzę w je j istnienie. Boć prze­
cież u mnie i oczy i uszy i czucie, w szystko 
norm alne, wszystko ta k  ustrojone, j a k u  chłopa. 
T ak  samo widzę słońce, b łęk it nieba, zieleń 
drzew , słyszę pianie koguta i łoskot cepów, 
w szystko tak  samo. D la czegóż on mówi, że 
wszędzie widzi biedę, a jej nigdzie nie widzę. 
K łam ie, bestya, i koniec na  tem !

Rozumny by ł pan i fizyognomią studyo- 
w ał i nie w ierzył w to, że pan Bóg szla­
chcica z innej gliny ulepił, niż chłopa. C a ł­
kiem logicznie więc w nioskował, że kiedy 
jednakow e oczy, to w idzieć m uszą jednakow o.

Szedł w łaśnie ścieżką przez ogromny sad 
owocowy, gdy w tem tuż przed nim z w rza­

skiem przeleciał obdarty  w iejski chłopak, a 
za nim co siły  pędził stary , kulaw y sadownik, 
m achając sękatym  kosturem . C hłopak, lewą 
ręk ą  trzym ając kapelusz na głow ie, a p raw ą 
m achając ja k  wiosłem, skoczył przez rów, 
w drapa ł się na płot i ja k  gruszka potoczył 
się z niego na drugą stronę. B yłby sadow nik 
może dopędził i z łap a ł go na płocie, lecz 
b iedak nie zdo ła ł rowu przeskoczyć: rozpędził 
się w swym zapale i zam iast na drugą 
stronę k lacną ł w sam środek rowu, po ko­
lana w błoto.

— Co tu się dzieje? — k rzy k n ą ł pan 
stanąw szy nad brzegiem rowu, z którego 
z trudem  usiłow ał w ygram olić się stary  s a ­
downik.

— At, ja sn y  panie, — stęk a ł stary , — 
bieda moja z temi chłopczyskam i. Ino się 
odwrócę, natychm iast jeden  z te j, drugi z o- 
wej strony do sadu w łazi, jab łk a  kradnie.

P an  sta ł i groźnie spoglądał na niego.
— Bieda, mówisz? Co to jest b ieda?
Sadow nik w patrzy ł się w pana  nie m ą­

drzej od chłopa.
—  Bieda, jaśn ie  panie, to . . .  to . . .  to 

b ieda, ta j koniec.
— Nie kpij ze mnie, stary  b łażnie, mów 

dokładnie, a jeżeli nie, to cię jeszcze dziś ze 
służby nagonię.

— A niech Bóg broni, ja śn ie  panie! — 
krzyknął stary , —- a gdzieżbym  ja  się po­
d z ia ł na  świecie. J a  u świętej pamięci s ta ­
rego pana...

— D uby pleciesz, — przerw ał pan, —  
nie o to się py tam ! Mów: znasz biedę?

— A któż je j nie zna, jaśn ie  panie?
—  Ty za siebie odpow iadaj, a nie za 

ktosia! Znasz ją ?
—  Znam, panie.

— Cóż to za jedna? Ja k  w y g ląd a?
S tary  z zadziw ieniem  spoglądał na p an a ,—

W głowie m ignęła mu myśl, czy pan  przy­
padkiem  nie zw aryow ał.

— A jak że  ma w yglądać, proszę jaśn ie  pana, 
rzek ł przym rużając nieco powieki, —  podobna 
do starej baby, w łachm anach, bosa, głodna 
i niczem je j nasycić nie można.

Rozgniew ał się p a n  na taki niewczesny żart.
—  Cóżto, ty  błażnie, myślisz że ja  du­

reń taki ja k  ty  i pleciesz mi jak ieś  banialuki? 
A jeżeli to praw da, to pokaż mi ją !  Chcę ją  
zobaczyć, chcę się z nią zapoznać.

— Nie daj tego Boże jaśn ie  panu, — 
rzek ł stary.

— Nie pleć bredni, — k rzy k n ą ł pan, — 
kiedy ja  chcę! Albo mi ją  pokażesz dziś jesz ­
cze, albo nie masz u mnie więcej miejsca.

— Ale skądże ja  ją  panu wezmę?
— Stam tąd, gdzie ona jes t. Ty ją  prze­

cież znasz.
— Mój Boże, ona jest wszędzie i każdy  

ją  widzi, a kto je j nie widzi, ten szczęśliwy 
u Boga, tego już tak  pan Bóg stw orzył, żeby 
wszystko tylko dobre i piękne w idział, a  bie­
dy nie. Jaśn ie  panie! Niech pan Boga nie 
obraża i nie w yw ołuje w ilka  z lasu!

Ale pan już  nie słuchał tej prośby i, od ­
dalając  się, k rzy k n ą ł do s ta reg o :

— Dziś jeszcze chcę j ą  widzieć. A jeżeli 
mi nie pokażesz, to żeby ju tro  i śladu twego 
w mych dobrach nie było!

S tary  s ta ł ja k  oszołomiony. Ot tak  masz! 
Za trzydziestoletnią w ierną służbę tak a  za­
p ła ta . D la jakiegoś pańskiego kaprysu  on 
musi na stare la ta  stracić kaw ałek  chleba. 
I  co takiego stało  się panu? Jak ie  licho podsze- 
pnęło mu tę nieszczęsną m yśl o biedzie! S tary  
m yślał, m yślał i niczego wym yśleć nie mógł.



na strejk . Książę biskup de Kozielsko Puzyna 
p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  ic l i  p r o ś b y .  Robo­
tnicy w ysłali wobec tego deputacyą do kniazia 
Puzyny, k tóra mu przedstaw iła, że sługa Chry­
stusa nie powinien przeszkadzać robotnikom 
w dążeniu do popraw ienia swej doli i stać 
po stronie ich w yzyskiwaczy. K s i ą ż ę  b i ­
s k u p  d a ł  i m  j e d n a k  o d m o w n ą  o d p o ­
w i e d ź  i rad z ił im wrócić do roboty. Ale 
strejkujący nie usłuchali życzliwej rady  ks. 
biskupa Ja n a  i postanowili w ytrw ać dalej w 
strejku . Z tego faktu  w idać najlepiej, że du­
chowieństwo podczas walki robotników z w y­
zyskiem  nie stoi po stronie w yzyskiw anych, 
lecz po stronie kap ita łu . S trejk trw a dalej.

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o s t r e j ­
k u j ą c y  c h  !

Kraków. Na odbytem  wczoraj posiedzeniu 
uchw aliła komisya zawodowa, że s t r e j k  s to ­
l a r z y  m a się rozpocząć we wszystkich fabry­
kach i w arsztatach z d n i e m  6 l i p c a .  W zy­
wa się więc towarzyszy stolarskich z prow in- 
cyi, by teraz w Krakowie roboty nie przyj­
mowali.

Co do r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h ,  
uchw aliła komisya, aby w razie, gdyby przed­
siębiorcy nie zgodzili się na ich żądania, na 
wszystkich budow lach wypowiedzieli robotę 
na czternaście dni.

Najbliższe posiedzenie komisyi zawodowej 
odbędzie się we środę wieczór.

W Sierszy koło Krzeszowic w ybuchł dnia 
17 b. m. strejk 200 górników w  kopalniach 
hr. Andrzeja Potockiego. Już od dłuższego 
czasu żądali robotnicy polepszenia płacy, ale 
nadarem nie. Hr. Potocki obiecywał w prawdzie 
podwyższyć płacę o 2 ct. Robotnicy, którzy 
z m arnej zapłaty, wynoszącej 50 do 80 ct. 
dziennie, musieli płacić na kasę chorych 28 
ct., na kasę brackę 42 ct., oprócz tego na 
każdym  kroku m nóstw o kar pieniężnych, nie 
zgodzili się jednak na to, i żądali większych 
ustępstw . Na to dat nadsztygar Peisler wszy­
stkim  za karę 2 dniowy urlop. W  odpowiedzi 
na ten bru ta lny  postępek postanow ili robotnicy 
urządzić strejk.

Przyw ołany hr. Potocki s tara ł się robo­
tników  przekonać, że ich żądania nie są s łu ­
szne, bo on traci rocznie na przedsiębiorstw ie
20.000 złr. Robotnicy nie dali się jednak tem  
otum anić, lecz postanowili stanowczo nastę ­
pujące żądania: 1. Nie wolno zmniejszać liczby 
wózków. 2. Nie wolno nakładać kar pieniężnych 
dowolnie. 3. Kto nie m a 20 szycht, nie po­
winien być karany. 4. Nie wolno narzucać no­
wych sta tu tów  kas brackich i innych. 5. A r­
tykuły  żywności w konsum ie hrabskim  powinny 
być zdrowe, a nie zepsute. 6. W kładki zapła­
cone przed nowym i sta tu tam i m ają być zali­
czone do kasy brackiej. H r. Potocki ośw iad­
czył, że oprócz punk tu  6, zgadza się na wszy­
stko i w ezw ał robotników  do podjęcia pracy, 
ci jednak  odpowiedzieli na to, że nie wrócą 
do roboty tak  długo, aż wozacze nie uzyskają 
podwyższenia płacy.

Oto krótki opis strejku, który j e s z c z e  
c i ą g l e  t r w a .  Nie wywołali go żadni „zawo­
dowi agitatorow ie" i „podżegacze“ ; w ybuchł 
on zupełnie żywiołowo, spow odow any nędzą 
górników, a wyzyskiem i brutalnem  zachow a-

niem się przedsiębiorcy, który mimo s w e j  
hrabiowskiej korony umie tak dobrze zdz ie rać  
swoich łudzi, jak  każdy inny w yzyskiw acz. 
Oni wszyscy jednacy, gdy idzie o ich k ieszeń .

Lwów. Strejk  stolarzy trw a już  t r z e c i  
tydzień, a  jeszcze przedsiębiorcy nie u s tąp ili 
wobec słusznych żądań robotników. Z ac ie trze ­
wieni m ajsterkow ie wolą raczej siebie sam ych  
zrujnow ać,niż zgodzić się na drobne u stęp stw a . 
N aw et lw ow ska w ładza przem ysłow a, z n a n a  
z tego, że stoi zw ykle po stronie m ajstrów , 
przyznaje robotnikom  zupełną słuszność.

Stanowisko policyi wobec strejkujących j est 
bardzo charakterystyczne. Oto trzech ro b o tn i­
ków stołarskich poddanych rosyjskich w ezw a­
no do policyi i zagrożono w ydaleniem , je ż e li 
nie w rócą do p ra c y ! Policya lw ow ska s ta ła  
się organem  w ykonaw czym  m ajstrów  w y z y ­
skiwaczy.

Mimoto robotnicy trzym ają  się dzielnie, a 
sym patya i objawy solidarności, jak ie  im d a ­
ją  inne zaw ody, są podziwienia godne. Ro­
botnicy budow lani np. postanowili na oso- 
bnem zgrom adzeniu opodatkow ać się po ko­
ronie co tygodnia na rzecz strejkujących. T  o- 
w a r z y s z e  z i n n y c h  m i a s t  p o w i n n i  
r ó w n i e ż  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  d z i e l n y m  
stolarzom  lw ow skim ! Ich zwycięstwo b ędzie 
zwycięstwem całego zorganizowanego prole- 
ta ry a tu !

W Sanoku uchwalili robotnicy budow lani 
na poufnem zebraniu żądania do przedsiębiorców  
w spraw ie w ypła ty  tygodniow ej, skrócenia 
czasu pracy i wyższej zap ła ty . G dyby m aj­
strowie się nie zgodzili, postanowiono rozpo­
cząć stre jk  dnia 28 czerwca.

R e f o r m a  k a s  b rack ich .
(Ciąg dalszy.)

Kij żebraczy lub koncesya na katarynkę, to za is te  
tro ch ę  zanadto nędzne wynagrodzenie na  sta ro ść ja lb o  
na  w ypadek kalectw a za 30 lub 40-letnią w ierną p racę. 
I to wszystko, pomimo, że już „O gólna u staw a gór­
nicza" z 33 m aja 1854 w §§ 210—1214 nakazuje tw o­
rzenie kas brackich  „d la  w spierania potrzebujących 
pom ocy górników, ich  żon i dzieci". U staw a ta  jed n ak  
nakazuje dalej w prawdzie, że każdy w ł a ś c i c i e l  k o ­
p a l n i  p o w i n i e n  „dbać o zabezpieczenie sw ych ro ­
botników ", że każdy r o b o t n i k  m u s i  należeć do 
swej kasy brackiej, ale nie m a tam  wcale żadnych zo­
bow iązań d la w łaściciela, aby takowy rów nież p ł a ­
c i ł  do kasy brackiej.

Dlatego słusznie jest pow iedzianem  w spraw ozda­
niu izby panów  z obrad  nad  wnioskiem  ustaw y o k a ­
sach  b rack ich  z roku 1889, że „skutkiem  tych o g ó l ­
n i k o w y c h  tylko przepisów , m usiał być n a d e r nie­
rów nom iernym  rozwój kas brack ich . W szystkie kasy 
znajdu ją  się w złym stan ie  finansowym , wszystkie wy­
kazują kilkom ilionowe deficyty".

Złe, jakie panow ało w ów czesnych kasach  b ra c ­
kich, m usiało być wielkiem, skoro rząd austryacki n a ­
w et w idział się zmuszonym  dw ukrotnie w ystępow ać 
z projektam i reform , w roku 1872 i 1876. W r. 1876 
wylicza m inisteryum  rolnictw a w sw em  spraw ozdaniu  
następu jące sześć grzechów  głównych, popełn ianych  
przez kapitalistów  w obec ro b o tn ik ó w :

„1. W kładki i sta tu tem  przepisane św iadczen ia  kas 
opierają się na  sam ow oli lub zbyt dow olnych danych, 
a nie sto ją  w żadnym  ze sobą  rachunkow ym  zw iązk u ;
2 . najrozm aitsze działy ubezpieczeń są ze sobą zmie­
szane ; 3. pojedyncze kasy b rackie są  zanad to  m a łe '; 
4 . u tra ta  praw  członka i wszelkich p re ten sy i do zwią­
zku na w ypadek w ydalenia lub dobrow olnego  w ystą­
pienia z p ra c y ; 5. n iedostateczne lub stojące pod 
wpływem  właścicieli lub ich zauszników  zastępstw o 
członków ; 6. nie należyte oddzielanie majątku kas 
brackich od majątku przedsiębiorstw i n ieodpow iednie

jńików, którzy w łasną krew przelaną przez 
'h le żandarm ów  musieli ponieść w  ofierze

swej słusznej spraw y. Obecnie stre jku ją  
°d kilku tygodni robotnicy w Neunkirchen. 
Ośmiu fabrykantów  trzym a na b ruku  2500 
robotników z niezwykłą u fabrykantów  soli­
darnością. W  tej walce, w której sym patye 
Wszystkich uczciwych łudzi są po stronie ro­
botników, stanęły pism a antysem ickie po s tro ­
nie fabrykantów. Tak postępują jedynie ludzie 
Zapłaceni przez wyzyskiwaczy. I p a rty a  an ty ­
semicka m a mimo to wszystko czoło zwać 
się „ludową" !

Tym wszystkim szalbierstw om  położą ko­
niec socyalni dem okraci z tą  chwilą, gdy wej­
dą do parlam entu . O dtąd nie będą młodoczesi 
i antysem ici mogli dłużej grać tej komedyi. 
J; k' nstw a i frazesy nie będą się w tedy 

ostać pod krytyką socyalistów i upa- 
d: ie :eh obłudna firm a „ludow a", po za 
Którą się kryją najbrudniejsze szacherki. S to­
sunki parlam entarne się w yjaśnią i wszyscy 
będą m usieli przyjść do przekonania, że je ­
dynie socyalna dem okracya broni szczerze in ­
teresów ludu, wszelkie zaś inne stronnictw a 
są jego fałszywymi przyjaciółm i. I  w tem  też 
tkwi cała w artość reform y wyborczej.

Dlatego pow inniśm y przy w yborach z całą 
energią i ofiarnością starać się o przeprow a­
dzenie naszych kandydatów  w  piątej kuryi. 
Będziemy mieli w ielu przeciwników. Klerykali 
staną przeciwko nam  i będą usiłowali wm ó­
wić w lud, że są jego przyjaciółm i. W szel- 
kiemi więc siłam i pow inniśm y zwalczać je ­
zuickie agitacye i w tym  celu już teraz r  o z- 
p o c z ą ć o r g a n i z a c y ą  w y b ó r  c z ą i p r z  y-  
g o t o w y w a ć  f u n d u s z  w y b o r c z y .

Będziemy prowadzili walkę wyborczą wszel­
kimi środkam i, na  jakie nas stać. Nie jest 
praw dą, jakobyśm ybyli ubogiem stronnictw em . 
P artya socyalno-dem okratyczna w Niemczech 
lua pieniądze na wszystko, co tylko trzeba 
jej podjąć; i naszem  zadaniem  jes t dojść do 
takiej sam ej potęgi. Przyszłe w ybory będą 
probierzem  rozsądku, energii i pracy naszego 
stro n n ic tw a!

Ruch robotniczy.
Strejk kamieniarzy, rzeźbiarzy i sztukate- 

rów w Krakowie zaostrza się coraz bardziej. 
M ajstrowie nie chcą się zgodzić na żadne u- 
stępstw a i chw ytają się różnych sztuczek dla 
osłabienia solidarności robotniczej. I  tak  w 
niedzielę rozesłali chłopaków  do tych robo­
tników, którzy na czas strejku powrócili do 
swych wsi w okolicy K rakow a, z wiadomo­
ścią, jakoby stre jk  by ł już  ukończony. T o te ż  
W poniedziałek rano przyszli kam ieniarze ze 
Wsi do roboty. Zanim  się jed n ak  udali do 
pracowni, porozumieli się z uimi towarzysze 
krakow scy i urządzili natychm iast w lokalu 
Stowarzyszenia zawodowego zgrom adzenie po­
ufne, na którem objaśnili przybyłych, że w ia­
domość o zakończeniu strejku je s t zmyśloną. 
Wobec tego tow arzysze ze wsi nie poszli do 
roboty, lecz powrócili do domu.

Gdy się ta  sztuczka nie pow iodła udali 
się m ajstrowie m ający roboty na W awelu do 
księcia biskupa P u z y n y  z prośbą o odro­
czenie im term inu w ykonania robót ze względu

III.
Pow racając do swego dworu, spostrzegł 

Pan na podwórza kupę trabantów  starościń­
skich i hajduków  i pachołków  m iejskich, k tó­
rzy prow adzili dwóch ludzi uwiązanych, 
Obszarpanych i pokrw aw ionych.

— Co to za ludzie i dokąd ich prow a­
dzicie? —  zap y ta ł pan.

— To rozbójnicy i rabusie, napadli na 
Jednego kupca i obrabow ali go w lesie, lecz 
oto złapaliśm y ich.

—  My niewinni ludzie, —  błagalnym  g ło ­
sem zaw ołali więźniowie. — Szliśmy spokoj­
nie drogą, gdy ci oto pojmali nas. B ieda wy- 
Pędziła nas z domu, bieda też w pędziła nas 
^  jeszcze gorszą biedę.

J a k  oparzony skoczył pan, usłyszaw szy 
te słow a.

— K łam iecie! —  k rzyknął. — T a bieda 
n której mówicie, to jest w asza w łasna wina. 
Mie wierzcie im, słudzy praw a. Ilekroć z ust 
akich nędzników słyszę słowo „bieda", tyle- 

kroć wiem, że zakryw ają  tem słowem w ła- 
Sną winę.

— Przyszliśm y do ja śn ie  pana, byś nam 
Pozwolił umieścić ich przez noc w bezpie- 
eznern miejscu, zanim jutro poprowadzim y ich

o m iasta, —  rzek ł przew ódca pachołków .— 
A tym czasem  można i w ybadać ich należycie.

Chętnie spełniam  wasze życzenie i za­
g aszam  wszystkich na nocleg. I  na badanie 
(}Wnież przyzw alam .

I p rzyw ołał swe hajduki, by byli pomocni 
..figom praw a przy badaniu więźniów. Gdy ci 
i ?  chcieli przyznać się dobrowolnie do po­
s o lo n e j  zbrodni, przynieśli pańscy słudzy 
R T alone szyny, które przyłożono do stóp 

ęz-niów i trzym ano tak  długo, dopóki się

nie przyznali. N astępnie jęczących ze spalo- 
nemi podeszwami wrzucono ich do pustego, 
murowanego śpichlerza. P an  zaś ucieszony 
swym szczęśliwym dom ysłem  poszedł do 
pokoi.

—  T ak  je s t — m yślał on. —  Ci ludzie, 
j a k  dziec i: mówią, że bite, lecz nie mówią, 
za co. W ynik w łasnej swej winy i podłości 
nazyw ają biedą. P ragną  wybaw ić się od niej, 
nie pozbywszy się swych błędów. A od teraz 
mam pew ną m iarę w ręku, mam klucz do 
poznania ludzkiej natury. Kto mówi, że bieda 
mu, u tego albo sumienie nieczyste, albo um ysł 
niedołężny. T ą m iarą będę ich m ierzył i wszy­
stkim  pokażę, że dobrze na tem wyjdę. 
A przedew szystkiem  z moich sług  nie ścierpię 
ani jednego u siebie, który się zająknie o 
biedzie.

I  poszedł pan do kasyera, który pochy­
lony nad  ogrom ną księgą liczył i liczył przy 
blasku świecy łojowej.

— No cóż tam u ciebie,asanie?— spy ta ł pan.
— Bieda, jaśn ie  panie, — w tym miesiącu 

dochody nie pokryw ają  w ydatków .
— A, tak? — rzek ł pan, czerwieniąc się 

z gniewu. —  Dobrze! Ju tro  mi asan oddasz 
kasę  i księgi, nie masz u mnie więcej miejsca.

— Ależ, jaśn ie  panie, —  w yjęknął kasyer, 
ca ły  blednąc jak  chustka, ale pan ju ż  nie 
słuchał. Szedł ku gumnom, gdzie gum ienny 
tylko -co skończył przegląd  b yd ła  przypędzo­
nego z paszy.

—  A cóż tam , gum ienny, ja k  tu u was 
idzie? —  sp y ta ł pan.

— Bieda, jaśn ie  panie, gdzieś pastuch 
w lesie dwie krow y zgubił.

— Zdasz ju tro  swoją służbę innemu, ja  
więcej nie potrzebuję twojej służby.

— Ależ, jaśnie panie, —  w yjęknął g u ­
m ienny ja k  piorunem rażony, ale pan już  był 
daleko. Tam  koniuszy doglądał, ja k  pojono 
z dębowych w iader pańskie cugowe konie.

— A co tam, panie koniuszy ? — k rzyknął 
zdaleka pan.

—  T a  bieda, jaśnie panie, buław y ogierek 
nogę z łam ał.

—  Tam  do licha! — w rzasnął pan. — 
Przyjdziesz waść jutro do obrachunku, nie 
masz u m nie więcej służby.

K oniuszy s tan ą ł ja k  oblany zim ną w odą
i m iał w ręku zdjęty kapelusz, ale nie w y ­
rzek ł an i słow a. Tymczasem pan szedł ju ż  
naprzeciw  polowego, który w racał z pola.

—  No, co tam  w polu? -— zap y ta ł go 
krótko.

—  Bieda, jaśnie panie, g rad  w czorajszy 
w y tłu k ł nam  łan  owsa pod lasem.

—  Nie masz asan od ju tra  u mnie służby ! 
— w rzasnął pan i ja k  opętany poleciał dalej. 
N aprzeciw  niego, poważnie krocząc i oglądając 
się dokoła, szedł głów ny zarządca  dóbr pań­
skich, człowiek acz z herbem  szlacheckim, 
ale z duszą żydow ską. T rzym ał on cały słu ­
żebny personal w jeżow ych rękaw icach, pil­
now ał wszystkiego, zapobiegał i szczędził, 
wiedząc, że im więcej będzie na kupie, tem 
więcej można z tej kupy wziąć d la siebie, 
nie zostaw iając ani śladu ani podejrzenia.
I  teraz w łaśnie on obliczał, co w ubiegłym  
m iesiącu przyrosło d la jego kieszeni i do ja ­
kiej sumy zaokrągli się uciułany już k ap ita ł, 
za k tóry  m yślał wkrótce nabyć jedno  z pię­
knych dóbr w bliskiem sąsiedztwie.

(Ciąg dalszy nastąp i.)



zabezpieczenie takow ego u  n iektórych przedsię­
b io rs tw ^

Jakie delikatne w yrażanie s ię : „ n i e n  a l e ż y  t e  o d- 
d z i e l a n i e “. T ak pow iada spraw ozdanie  m inistery- 
alne w roku 1876. Ale mimo to trzeba było jeszcze 
pełnych j e d e n a ś c i e  l a t ,  zanim  nareszcie została  
w ypracow aną i przez ów czesnego m inistra  hr. F  a  1- 
k e n h a y n a  przedłożoną „ustaw a, odnosząca się do 
uregulow anra stosunków  istniejących lub m ających 
się w edle ogólnej ustaw y górniczej założyć kas b ra ­
ckich".

Sądzimy, że nie znajdzie się ani jed en  chyba taki 
naiw ny człowiek, któryby posądzał hr. FaJkenhayna 
o to, że uczucie oburzenia w obec znanych m u od j e- 
d e n a s t u  l a t  grzechów hrab iów  i baronów  węglo­
wych, lub też poczucie spraw iedliw ości, albo może m i­
ło ść  dla ludu pracującego skłoniły go do w niesienia 
tej now eli. Rozw iązanie tej zagadki, dlaczego h r. Fal- 
kenhayn uczynił w reszcie ten  rozpaczliwy krok, leży 
całkiem  gdzieindziej.

Oto pa rlam en t austryacki pod naciskiem  zorgani­
zowanego pro letaryatu  zajm ow ał się w tedy w łaśnie 
obradam i nad  ustaw am i o „ubezpieczeniu robotników  
od w ypadków 1* i o „ubezpieczeniu n a  w ypadek ch o ­
roby".

Hr. Falkenhayn, stary w róg ludu pracującego, a 
kum  serdeczny rozm aitych hrab iów  węglowych, zadrżał 
ze s trachu , aby przypadkiem  górnicy nie zostali p o d ­
ciągnięci pod te ustaw y, aby nie zostali ostatecznie 
zrów nani z resztą ludu pracującego i aby w ten sp o ­
sób nie zostały o tw artem i ku nim n a  oścież w rota  n o ­
wożytnem u duchow i ogólnej so lidarności wszystkich 
wyzyskiwanych, duchow i socyalno-dem okratycznej or- 
ganizacyi.

Ale i ten  strach , jakkolwiek był on wielkim, nie- 
potralił dostatecznie naw rócić  starego grzesznika. — 
Przedłożenie jego z roku 1887, o którem  wyżej była 
m ow a, było tak  m ało w artem  i tak  reakcyjnem , że 
naw et ówczesny parlam ent dopiero po w ysłuchaniu 
licznych ankiet w roku 1888 i przerobiw szy je  niem al 
do gruntu przyjął je  28 lipca 1889 Dz. p. p. 127 jako 
„ustaw ę, odnoszącą się do uregulow ania stosunków  
kas brackich**.

Przyjm ując tę ustaw ę, znajdow ał się parlam ent, że 
się tak wyrazimy, pod podw ójną presyą. Z jednej 
strony już  uchw alone ustawy z 30 m arca  1888 roku 
(o „ubezpieczeniu od w ypadków '1) i z 28 grudnia r.
1887 (o „ubezpieczeniu n a  w ypadek choroby"), odno­
szące się do w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w ,  czyniły 
niejako koniecznem  jak  najszybsze, „odpow iednie do 
tych ustaw " uregulow anie kas brackich, a z drugiej 
strony coraz więcej i szybciej w zrastające deficyty ist­
niejących kas b rackich  (deficyt ten  w zrastał z każdym 
rokiem  o blisko d w a  m i l i o n y )  stanow iły koniecz­
ność szybkiego zaradzenia w zrastającem u złu.

Ślady tego w idoczne są też aż nazbyt dobrze w tej 
ustaw ie z dn ia  28 lipca 1889 i w opłakanym  stanie 
kas b rack ich  aż do tej chwili. Bo chociaż nie długo 
potem  ustaw ą z dn ia  17 stycznia 1890 Dz. p. p. 14, 
wprowadzono niektóre zmiany w ustaw ie z r. 1889, 
a ustaw ą z 30 grudnia 1891 Dz. p. p. z r. 1892 1. 3 
poczyniono do niej rozm aite dodatki, a w końcu u- 
staw ą z dnia 17 w rześnia 1892 Dz. p. p. 1. 178 m u­
siano jeszcze raz n iektóre  przepisy tej ustaw y pozm ie­
n iać  i uzupełnić, to przecież obecnie sam  p. m inister 
h r. L ed eb u r zmuszonym był p rzy zn ać— a przyznał to 
też swego czasu i p. hr. Falkenhayn  — że całe nasze 
ustaw odaw stw o, odnoszące się do kas brackich , jes t 
„n iedostatecznem ".

My jesteśm y troszkę odm iennego zdania, aniżeli ci 
panowie. My pow iadam y wprost, że jakkolw iek posia­
dam y obecnie a ż  p i ę ć  ustaw , odnoszących się do 
kas brackich, to przecież wszystkie one razem  n i e 
s ą  n i c  w a r t e ,  a istn iejące w edle n ich  kasy brackie 
s ą  w p r o s t  k l ę s k ą ,  u s t a w a m i  u s a n k c y o n o -  
w a n a  p l a g ą  d la ludu górniczego, ba  m ało — dla 
całej klasy robotniczej w Austryi.

Zastanów m y się nad  tem  bliżej. Izba panów  Rady 
państw a w sw em  spraw ozdaniu, któreśm y już raz po ­
wyżej zacytowali, tak  pow iada między in n e m i:

„Kasy brackie powinny swym członkom, którychby 
choroba lub kalectw o nawiedziły, dostarczać przynaj­
mniej tych korzyści, jakie są  oznaczone w ustaw ach  
o zabezpieczeniu n a  w ypadek choroby i o zabezpie­
czeniu n a  w ypadek nieszczęścia**.

Tymczasem  w rzeczywistości kasy brackie nigdy 
nie odpow iadają przepisom  tych ustaw.

Chociaż bow iem  § 3 ustaw y o kasach brackich  z r. 
1889 najwyraźniej powiada, że „kasa chorych przy ka ­
sie brackiej pow inna daw ać swym członkom  zapom ogi 
w czasie choroby, względnie pogrzebne, przynajm niej 
w tej m ierze, jaka jest p rzep isaną co do trw an ia , spo­
sobu  i wysoKości w §§ 6 do 8 ustawy z d. 30 m arca
1888 Dz. pp. 1- 33 odnośnie do zabezpieczenia robo­
tników  n a  wypadek choroby**, to znaczy, że robotnik 
pow inien  dostać w czasie choroby, prócz lekarza i a- 
pteki, jeśli choroba trw a dłużej niż 3 dni, najm niej 
60%  swego dziennego zarobku (p rzec ię tnego!) i że za 
to pow inien  p łac ić  najwyżej 2u/0 od każdego „zabez­
pieczonego" reńskiego — to przecież św iadczenia kas 
b rackich  w tym k ierunku są mniejszem i, a górnicy 
m usza natom iast znacznie więcej płacić.

W eźmy przykłady.
W edług spraw ozdań  w łasnych  sam ychże przedsię­

biorstw , jakie m inister d la  ro ln ictw a (hr. Falkenhayn) 
w piśm ie swem z d n ia  6 października r. 1894 1. 1046 
M. r., wystosow anem  do prezydyum  izby posłów z po­
w odu wypadków  w Polskiej O straw ie i Falknowie, przy­
tacza, wynosi przeciętny zarobek „na szychtę** dla ko­
pacza 1-30 do 1 5 0  złr. Z apom oga w czasie choroby 
pow inna zatem  wynosić 78 do 90 ct. dziennie, a wy­
sokość wkładki n ie więcej jak  62 5 do 74 ct.

Kategorye członków

Zasiłek 
w cho­
robie

P o ­
grzebne

W kła
dka

mies.

w zł. reńskich
a b c d

Dziewczęta i chłopcy do 16-
go r o k u ............................. 0-15 14 — 0-19

Kobiety w ogóle . . . . 0-18 14— 0-23
Taczkarze po nad 16 ła t  i

im równi robotnicy . . 0-27 16— 0 3 5
W oracze ............................. 0-30 16— 0-38
Kopacze i im równi . . 0-40 18— 0-50
Dozorcy z p łacą  dzienną . 0 6 0 20— 0-75
Dozorcy i urzędnicy z p łacą

m iesięczna do 50 złr. 0-90 30— 1 10
Dozorcy i urzędnicy z p łacą

m ies. po nad  50 złr. 1-20 40— 1-50

kich niem al kasach  chorych przy kasach  brackich  w 
rew irze karw ińsko-ostraw skim , najlepiej nam  objaśni, 
jak  to we Falkenhaynow skich kasach  b rack ich  byw ają 
przestrzegane austryackie ustawy.

W tabelce  tej zaraz na  pierw szy rzut oka uderzają  
przedewszystkiem  dwie rzeczy. Po p ierw sze niem ożli­
wie niski zasiłek na w ypadek choroby, a pow tóre  o- 
koliczność, że wszędzie w kładka m iesięczna członka 
je s t znacznie wyższą, aniżeli zasiłek dzienny n a  czas 
choroby.

(D okończenie nastąpi). T. Reger.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W niedzielę d. 21 b. m. odbyły się dw a 

poufne zgrom adzenia robotników  m alarskich , lak ier­
niczych i t. p. przedpołudniem  w restauracyi pana 
Ungara, a  wieczorem  w lokalu „B riiderlichkeit". U chw a­
lono n a  tych zg rom adzen iach : założyć stowarzyszenie 
zawodow e, obesłać  zjazd zawodowy we W iedniu i zwo­
łać  w najbliższą sobotę w ieczorem  publiczne zgrom a­
dzenie fachow e. W ybrano kom itet, m ający opracow ać 
i posłać  do m in isterstw a statuty i zająć się zebraniem  
funduszów. D elegatem  n a  zjazd fachowy obrano tow. 
W ojciecha G l u z a .

Kraków. W  niedzielę d. 21 b. m. popołudniu  od ­
było się w lokalu „B ruderlichkeit" zgrom adzenie po ­
ufne robotników  cholew karskich, na  k tórem  tow. W ein- 
berg om ów ił położenie cholew karzy i p rzedstaw ił ko­
rzyści organizacyi. U chw alono założyć w łasne stow a­
rzyszenie zawodowe.

Tarnów. R obotnicy piekarscy  uchw alili wreszcie 
założyć filią krakowskiego Stow arzyszenia zawodow ego 
piekarzy. Statuty zostaną w tych dniaeh wysłane do 
nam iestnictw a.

Tymczasem wyżej um ieszczona tabelka, k tóra wy­
kazuje wysokość zapom ogi, pogrzebnego i wkładki dla 
rozm aitych kategoryi robotników , a która to tabelka — 
z m ałem i zmianam i — jes t obow iązującą we wszyst­

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. (Z fabryk i braci M u rany i). W erkfiihrer Sienią 

w fabryce Muranyich przy ostatn iej w ypłacie nie chciał 
z robotnikam i zrobić obrachunku  lecz daw ał im  tylko 
a  conto. N. p . tow. Sakłakow i zapłacił 9 złr. zam iast 
18 złr. W idocznie chce p. M uranyi ze względu na zbliża­
jący  się strejk m ieć robotników  w ręku. N iechaj się 
jednak  nie łu d z i, strejk  w ybuchnie u niego m im oto, 
a robotnicy potrafią  się upom nieć u władz o to bez­
praw ne zatrzym ywanie im zarobku.

Kraków. (Gmina jako pracodawczym). Że gm ina kra­
kow ska jako pracodaw czym  nie różni się niczem  od 
innych wyzyskiwaczy, o tem  świadczy położenie czyści­
cieli kanałów , którzy za 12 godzinną niszczącą zdrowie 
p racę  otrzym ują 90 ct., podczas gdy robotnicy obsłu ­
gujący przyrząd T a l l a r d a z a l6 - g o d z i n n ą  p r a c ę  p o ­
b i e r a j ą  80 ct. d z i e n n i e !  Tak wyzyskuje robotnika 
gm ina krakowska. Ciekaw iśm y, czy św ieżo w ybrani 
ojcow ie m iasta poprą  petycyą kanalarzy o podw yższe­
nie p łacy i zm niejszenie czasu pracy.

K R O N I K A .
Kalendarz Robotniczy na rok 1897 wyjdzie 

ja k  i w poprzednich latach naszym  nakładem . 
Będzie zaw ierał obok części kalendarzow ej 
obszerny dział lite ra c k i: rozpraw ki poucza­
jące , opow iadania, wiersze i t. p. W  dziale 
inform acyjnym  zamieścimy nową ustaw ę w y­
borczą i pouczenie, jak  agitow ać i ja k  się 
zachowywać podczas w yborów do parlam entu. 
Cena K alendarza Robotniczego pozostanie tego 
roku taka  sam a, ja k  za la t poprzednich: 26 ct. 
za egzem plarz, a z p rzesy łką pocztową: 30 ct. 
U praszam y o wczesne zamówienia, które na­
leży nadsyłać do adm inistracyi naszego pisma. 
W szelkie a rty k u ły , listy i inseraty  do reda­
kcyi K alendarza Robotniczego należy n adsy ­
łać  pod adresem  tow. Ił. T. P o k r z y w y  w 
redakcyi N aprzodu , K raków , Szew ska 7.

Koło polskie — to trzeba m u przyznać —- 
w ynagradza hojnie tych, którzy walczą w jego 
obronie. H r. W ojciech D z i e d u s z y c k i  k ru ­
szył, jak  w iadom o, bardzo dzielnie kopie 
ostatniem i czasy w obronie zaszarganego nieco 
honoru  szlachty galicyjskiej. Gdy „wrogowie 
narodu polskiego" rzucali „oszczerstwa" na 
klikę szlachecką, że wyzyskuje i gnębi na 
każdym kroku lud pracujący, —  w ystępow ał 
zazwyczaj hr. W ojciech i całym ogromem 
swej niewyczerpanej — głupoty s ta ra ł się 
zgruchotać przeciwnika. Któż nie zna n. p. 
jego wesołych sentencyj o alum inium  w mózgu 
powszechnem  głosow aniu, o „szlagwortach" 
e tc .! W  nagrodę za wszystkie te trudy otrzy­
m ał lir. W ojciech Dzieduszycki, człowiek bez 
żadnych zdolności, bez w ykształcenia, na pół 
zwaryow any k a t e d r ę  e s t e t y k i  na un iw er­
sytecie lwowskim.

Jeżeli jeszcze Szczepanowski obejmie ka­
ted rę  upaństw aw iania  kolei północno-zacho­
dniej, Lewicki teoryi karyerowiczowstwa, a 
inne wielkości tym  podobne działy, wówczas 
ciemme egzystencye z politycznego półśw iatka, 
zwanego Kołem polskiem obejm ie całą naukę 
polską w posiadanie.

Moralność burżuazyi. W e W iedniu odbyła 
się w tych dniach przed sądem  przysięgłych roz­
praw a, która znów w całej nagości okazała 
zgniliznę obecnego system u społecznego. Na 
ław ie oskarżonych dwie „podpory" dzi­
siejszego p o rząd k u : pułkow nik pensyonow any 
i radca zawiadowczy jakiegoś akcyjnego tow a­
rzystw a, obaj oskarżeni o to, że m ałe dzie­
wczęta poddawali swym chuciom, dalej dwoje 
m ałżonków będących właścicielam i „salonu", 
w którym  się te  orgie zbrodnicze odbywały.

Przysięgli uwolnili oskarżonych, bo pocz­
ciwcy skonstatow ali przecież, że dzieci te  były 
zepsute, że wyglądały na starsze niż były 
w rzeczywistości, koniec końców, że przecież 
ani obwinieni nie kradli, ani rozbijali, lecz 
robili przecież to  samo, co zupełnie otw arcie

i bez ogródek robią  ich koledzy. W e w rz e śn i11 
1895 uznał sąd przysięgłych w inną towarz)" 
szkę Poppow ą, k tóra  kilka tygodni m usiał*1’ 
w e więzieniu odpokutow ać za to, że w ostrych 
słow ach p iętnow ała m ałżeńską i pozamałżeń' 
ską prostytucyą i odważyła się głosić, 
podstaw ą m ałżeństw a pow inna być tylko m*; 
łość w zajem na. Przysięgli burżuazyjni chcieć 
przez to „uratow ać w t e o r y i  św iętą instj" 
tucyą m ałżeństw a".

-A gdy przed nim i stoją takie „podpoU 
społeczeństw a", jak  żonaty, pensyonowany* 
stary  pułkow nik, bankier, właściciele dom11 
publicznego, to przysięgli wszystkich uwalniają* 
bo przecież nie robili nic karygodnego. Pi’0' 
stytucya jest nieodłączną tow arzyszką system 11 
kapitalistycznego. Jak nie możemy sobie teg° 
system u wyobrazić bez wyzysku pracy ludZ' 
kiej, ta k  i bez prostytucyi. P raw o karne ni® 
zabraniające wyzyskiwać robotnika, nie zabi’3' 
nia także bezcześcić kobiet z proletaryatu- 
Takie zbrodnie przebacza społeczeństw o b u r  
żuazyjne, ale b iada tem u, kto je  na wierzch 
wyciągnie i skarci!

Wzrost liczby nięszczęśliwych wypadkó^ 
w Austryi w ciągu lat 1890 do 1894 jest 
przerażający. Jak świadczą spraw ozdania zakła; 
dów ubezpieczeń w lam ym  W iedniu i Austryj 
Dolnej w zrosła liczba tych wypadków  z 457u 
do 15.250, czyli w c i ą g u  4 l a t  o 238'^ 
p r o c e n t ,  w Czechach o 1 3 l ł/2 procent, n? 
M orawach o 214 ‘/2 procent. U nas w Galicy* 
co praw da w zrosła liczba nieszczęśliwych wy­
padków  z 429 do 1159, więc tylko o IU  
procent. Ale należy zważyć to, że rachunk* 
te w ogólności, a cóż dopiero, o ile dotycz? 
Galicyi, są niedokładne, bo u nas szczególni 
po rozlicznych tartakach , jak  to świadczą spra­
w ozdania galicyjskich inspektorów  przem ysło­
wych, niebezpieczeństw a grożące robotnikom 
są największe, a robotnicy tam tejsi ciemni * 
nie należący jeszcze do żadnej organizacyi, n i  
donoszą sam i o nieszczęśliwych w ypadkach 
wyzyskiwacze ich zaś natu ra ln ie  w in te re s i 
swego w orka pieniężnego również tego n i  
czynią.

T am , gdzie robotnicy doszli do świadomość* 
klasowej, tam , jak  spraw ozdanie wiedeńskiego 
zakładu z r. 1892 z niechęcią przyznaje, 
drobnych naw et i najdrobniejszych wypadkach 
donosi się w ładzy i to z najw iększą energią"-

Na podstawie §. 19 ustaw y prasow ej otrzy­
maliśmy od p. A m  e i s e n  a oryginalne spro­
stow anie : „N iepraw dą jest, jakoby kiedykol­
wiek jaki robotnik postradał w mojej fabryce 
przy m aszynie dw a palce, a trzeci sobie po­
gruchotał, n iepraw dą jest, abym  robotników 
wyzyskiwał, n iepraw dą jest, aby robotnik* 
który rzekomo dw a palce postradał, u  mnie 
był kiedykolwiek pracow ał, n iepraw dą jesb 
jakobym  był tego robotnika za to odpraw^ 
że w dniu 1 Maja nie przyszedł do robot)'- 
n iepraw dą nareszcie, jakobym  kiedykolwiek 
którego robotnika bez wypowiedzenia wyda' 
li ł“. Zastrzegam y sobie omówienie tego spro­
stow ania po porozum ieniu się z towarzysze!** 
Lodzińskim.

Rachunki partyjne.
Składki na stre jk ceglarzy w pływ ają jeszcze ciągR’ 

dlatego jesteśm y zm uszeni odłożyć ogłoszenie rachuiik*1 
strejkow ego do jednego  z najbliższych num erów . 
Zarazem  upraszam y Towarzyszy o w yrów nanie wsłJ’” 
stk ich  list składkow ych. Komitet strejkowy.

Już opuściła prasę broszurka p. t,.:

C Z Y  S O C Y A L I S T A  -f+-
-H- MOŻE BYĆ KATOLIKIEM?

D o  n a b y c i a  w  a d m i n i s t r a c y i  „ N A P R Z O D U " ,

Czego c h c ą  s o c y a l n i  d e m o k r a c i ?
Program  party i socyalno-dem okratycznej w AU' 
stryi. Drugie w ydanie polskie wyszło właśn*e 

z druku.
Cena egzemplarza 2 centy.

Do nabycia w  redakcyi „N aprzodu". ^  
W ł a ś n i e  w y s z e d ł  z  d r u k u  o s t a t n i  

t o m i k  z  c y k l u -

P O L O N I A  I R R E D E N T A
Andrzeja Niemojewskiego.

Treść: V. STOLICA.—VI. ZWIASTUNY BUR^' 
£pF~ C ena 15 ent.

KUK4ER KOLEJOWY.
Organ galicyjskich kolejarzy.

W ychodzi 1 i 15 każdego m iesiąca. R edakcya i ad '1' 1 
nistracya: ul. F loryańska 1. 55, I piętro. 

P ren u m era ta  kw artalna wynosi w K rak o w ie : 30 c 
n a  prow incyi 35 ct.

Numer pojedynczy 5 ct.
J u ż  w y s z e d ł  N u m e r  4.  __/

T O W A R Z Y S Z E !  y
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ujj. 

Wolskiej N. 1. Pisma robotnicze „Naprzód.’
„Nowy Robotnik", „Krytyka" i 
tung" mam do użytku gości.

O łaskaw ą pam ięć upraszam

„Arbeiter
(2-- 

J. Kupfer-

W ydaw ca: Franciszek Sułczewski. R edaktor odpow iedzialny: Jan Serkowski. Druk A. Słom skiego w KrakoWie-


